
Nr 11.

SeM tcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny.
AdmMsłracya: Sławkowska 29. 

Adres aa telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396.

U z ty  należy adresow ać de Redakoyi „Naprzodu* 
Kraków, u l. B asztow a, a  prenum eratę, u m ó ­
w ienia  i  reklam aoye do A d m in istraoyi „ N *  

przodu*, K raków , uL S ław kow ska 90.
R eklam aoye o tw arte są w oln e ed  opłaty  

pocztow ej.

Nuner pojedynczy 8 halerzy. 
Nimer poniedziałkowy 4 halerze.

Kraków, poniedziałek 11 stycznia 1904 Rocznik XIII.

Organ polskiej partyi socyaino-demokratycznej

Wyohodzi codziennie e  godz. 7*/s ranę, a w  po­
niedziałki i  dni poówiąteczne o godz. 10 ranę. 
De ntbyola  w Administracyi ul. Sławkowska 98, 

w filii ul. Poselska 16, 
oraz w e wszystkich binraoh dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: elloa  
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hansmanaa; 
Haasenstein & VogIer w Wiedniu, B erlin ie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. M otse 
i  M. Dnkes w Wiedniu; C. Adam w Paryża, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogta- 

adresować należy: Dział inseratowy
„Naprzodu11, Kraków, Poselska 16.

Pranem erata wynoBi: W  K r a k o w i e  (bea edayłk i): miesięoznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
56  hal., reem iie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m n  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :
m iesięczn ie  9 kor., kwartalnie 6 kor., rooznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W  in n ych  krajaoh kwartalnie 10 franków. —  Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i  Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym diukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsoa wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowyoh prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!

Pr. III. 2/4/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, źe zamieszczony w Nrze 7 czasopisma 
„Naprzód11 z dnia 7 stycznia 1904 artykuł pod ty­
tułem: „Listy z kraju" od: „Najgorsze policyjnie 
strzeżone" do: „pijaków i złodziei", strona 1, łam 2, 
zawiera znamiona występkn z art. IV ustawy z 17 
grudnia 1862 N. 8/63 Dzpp,, że zakazuje się rozszerza­
nia tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez 
ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomienionego 
numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczo­
nym, albowiem w artykule tym autor przez niezgodne 
z prawdą przedstawienie pobudza do pogardy i nie­
nawiści przeciw c. i k. armii, mianowicie zaś prze­
ciw dziesiątemu korpusowi armii w Przemyślu.

Równocześnie na wniosek c. k. proknratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. S. III. Kraków, dnia 9 stycznia 1904. Pogo­
rzelski.

Wybory do sądu przemysłowego
w Krakowie.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki!
Wybory asesorów i ich zastępców do sądu 
przemysłowego w Krakowie, tudzież aseso­
rów sądu apelacyjnego dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, położonych w o b r ę b i e  mia­
s t a  Kr a k o wa ,  z ciała wyborczego robo­
tn i ków,  będą się odbywały w niedzielę 17 
b. m. od godz. 12 w południe do godziny 6 
wieczorem, w trzech sekcyach w budynku 
magistratu, w salach: prezydyalnej, konfe­
rencyjnej i w sali rady miasta na II piętrze. 
Dla każdej sekcyi będzie ustanowiony oso­
bny komisarz wyborczy, który będzie kiero­
wał wyborami.

Robotnicy głosować mogą tylko osobiście 
za okazaniem legitymacyi — robotnice zaś 
osobiście lub przez męża, albo pełnomocnika. 
Głosowanie odbywa się kartkami; używać 
wszakże wolno tylko kartek, urzędownie 
wydanych; na innych kartkach napisane gło­
sy będą uznane za nieważne.

Wzywa się zarządy stow. zawodowych, aby 
we w t o r e k  12 bm. wieczorem przysłały l i ­
s ty  s wo i ch  k a n d y d a t ó w  do stowarzy­
szenia asesorów (w Związku stow. rob.).

Listy kandydatów robotniczych zostaną 
ogłoszone w „Naprzodzie4* i afiszami.
" Od dzisiejszego dnia rozpocznie magistrat 

doręczać wyborcom legitymacye i k a r t y  g ło ­
s owa n i a .

Z TEATRU.
Pod wspólnym tytułem  „ Św iatłocienie“ ujrze­

liśm y w sobotę trzy jednoaktówki p. Nowaczyń- 
skiego. W  „Sobowtórze", na tle  satyrycznie  
przedstawionego obrazu życia prowincjonalnych  
biurokratów, usiłow ał autor zapewne przedstawić 
jedno z dalszych stadyów wewnętrznego dram ati 
jednostki, nieprzystosowanej do sw ego otoczenia, 
w ięc pomijanej przy awansach, szykanowanej i 
doprowadzonej do stanu przygnębienia psychi­
cznego, który ją staw ia n wrót obłędu... Sztuka 
kończy się halucynacyą; pod wpływem skupienia 
swych m yśli w punkt jeden, iż on, Karpiński, p o- 
w i n i  e n  przejść do pokoju, gdzie już zasiadł 
przy uczcie im ieninowej cały św iat sądowniczy; 
pod wpływem męczącego zm agania się ze swym  
specyficznym lękiem, odrazą i zażenowaniem w o­
bec „tam tych- , w idzi nagle ów nerwowo-rozstro- 
jony człowiek, jak ... adjunkt Karpiński wchodzi 
tam pewnym krokiem, w ita się ze wszystkim i, 
jak za szklanemi drzwiami rękę z kieliszkiem  
do toastu wznoBi. Jak mn owacyjnie dziękują... 
Co to ?  Przestrach tamuje biedakowi oddech... 
To przecie nie on sam —  ukryty tn w ciemnym  
kąciku —  ale jakaś przerażająca, urągająca mu 
kopia jego j a !  N agle sobowtór się zbliża, mignął 
się w  tafli lustrzanej —  i niknie... Karpiński 
zrywa się do lustra, chw ilę się w  nie wpatruje, 
znów poza sobą swoją postać dostrzega i w  fu- 
ryi obłędnej z całej siły  oburącz uderza w szklą  

powierzchnię.
Temat, który pod piórem Poego np. nabrałby 

istotnej grozy, w  jednoaktówce p. Nowaczyń- 
skiego przeszedł bez głębszego w rażenia. Autor 
nie przygotował zupełnie widza do tego zakoń­
czenia. N iepotrzebnie przeznacza za w iele czasu 
na malowanie środowiska; wystarczyłoby uczynić

T o w a r z y s z e !  Z kartami temi zgłaszać 
się należy w czasie od wtorku 12 b. m. do 
soboty 16 b. m. w godzinach wieczornych do 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały 
Rynek 6, II p.), gdzie karty wyborcze zo­
staną dokładnie wypełnione nazwiskami kan­
dydatów robotniczych. «

Szczegóły co do głosowania robotników z 
p o w i a t u  k r a k o w s k i e g o ,  z P o d g ó r z a  
i p o w i a t u  p o d g ó r s k i e g o  ogłosimy pó­
źniej. I ci robotnicy będą jednakowoż głoso­
wali w tym samym dniu. Niechaj więc to­
warzysze i towarzyszki z okolicy Krakowa, 
z Podgórza i powiatu podgórskiego zgłaszają 
się również do Związku stowarzyszeń robo­
tniczych w Krakowie ze swojemi kartami 
głosowania.

** *
W ybory z ciała wyborczego p r z e d s i ę b i o r ­

c ó w  będą się odbywały w piątek 22 b. m., a 
to dla obrębu m iasta Krakowa również w trzech 
sekcyach w budynku m agistratu, od godziny 9 
rano do 3 po południu.

Przegląd polityczny.
Ankieta w sprawie reformy wyborczej na 

Węgrzech. Jak donosi peszteński dziennik 
„Magyar Nemzet“, ma w ciągu tego tygo­
dnia hr. Tisza urządzić ankietę w sprawie 
rozszerzenia prawa wyborczego na Węgrzech, 
która ma przygotować projekt ustawy o zmia­
nie ordynacji wyborczej do parlamentu wę­
gierskiego.

Maltretowanie żołnierzy w Niemczech.
W  ostatniem kwartale roku ubiegłego wydano 
w Niemczech 4 7  wyroków sądowych, skazujących  
przełożonych wojskowych łącznie n a  20  l a t ,  
8 m i e s i ę c y  i 29 d n i  w i ę z i e n i a ,  a to za 
szykanowanie i przeciwne przepisom obchodzenie 
się z  żołnierzami. Ogółem kary wynoszą 19 lat, 
4 m iesięcy i 6 dni w i ę z i e n i a ,  11 m iesięcy  
i 2 0  dni ś r e d n i e g o  a r e s z t u ,  2 m iesiące 
i 11 dni aresztu l e k k i e g o ,  2 miesiące i 22 
dni a r e s z t u  k o s z a r o w e g o ,  a nadto jedne­
mu ze skazanych odebrano prawo służby przy 
w o jsk u , a siedmiu zdegradowano. N a same 
P r u s y  przypada 18 lat, 3 m iesiące i 22  dni 
w i ę z i e n i a ,  7 m iesięcy i 3 dni ś r e d n i e g o  
w i ę z i e n i a ,  jeden miesiąc i 27  dni aresztu 
lekkiego, 2 m iesiące i 22  dni aresztu koszaro­
wego, a nadto jedno odebranie prawa służby 
przy wojsku i sześć degradacyj. W idzim y więc, 
że najwięcej nadużyć było w  wojsku pruskiem.

Przedewszystkiem  tych bezprawi dopuszczali 
się oficerowie i podoficerowie: skazano bowiem
6 oficerów i 7 podoficerów. Głównymi bohaterami 
w tym czasie byli podoficerowie N eitzel i Franz- 
ky, którzy w zw ierzęcy sposób maltretowali swych  
żołnierzy. Franzky bił żołnierzy drągami, które 
nazywał F r y d e r y k i e m  W  i l h  9 1 m ern i F r y ­
d e r y k i e m  W i e l k i m .

Ogółem w roku 1 9 0 3  skazano 2 0 6  przełożo­
nych wojskowych łącznie na 71 l a t ,  6 m i e ­
s i ę c y  i 28  d n i  w i ę z i e n i a .  Przytem  należy  
zauważyć, że zaledw ie w jednej trzeciej części 
zdołano przeprowadzić dochodzenie karne w spra­
wie szykan i prześladowań, które są na porządku 
dziennym w armii niem ieckiej. A nie należy za­
pominać, że w bardzo wielu wypadkach wszelkie 
doniesienia o bezprawiach, jakich dopuszczają 
się oficerzy w armii pruskiej, nie są uw zglę­
dniane.

Przegląd społeczny.
Po strejku piekarzy lwowskich. Pomimo 

zawartej ugody wielu bardzo pracodawców 
piekarskich lekceważy sobie formalne zała­
twienie strejku i jedni wprost oświadczają, 
że płacić nie będą wedle nowego cennika, 
inni zaś nie chcą przyjąć robotników do pra­
cy, jakkolwiek jednym z głównych punktów 
ugody było zawarowanie przyjęcia wszystkich 
strejkujących napowrót do pracy. I tak p. 
T a b a c z y ń s k i ,  który zresztą już przedtem 
płacił podług nowego cennika, nie przyjął 
11 robotników, a na zapytanie robotników, 
dlaczego to czyni, odpowiedział: „Bo mi się 
nie chce“, przyczem nie oszczędził im obelży­
wego wyrazu. Pokątna piekarnia Maks. T h o- 
ma nie przyjęła również kilku robotników, 
a książeczki ich robocze wyrzucono za nimi 
na dziedziniec, gdy ich wziąć nie chcieli; nie 
przyjęto też robotników w piekarni Em. Ma­
je ra .  Reszta chrześcijańskich pracodawców 
postąpiła lojalnie ze swymi robotnikami. 
Wielu z żydowskich pracodawców przyjęło 
wprawdzie robotników do pracy, ale zapo­
wiedziało im, że płacić będą tak samo, jak 
przedtem. Robotnicy stanęli do pracy, lecz 
gdy nas ąpi wypłata, a nie dostaną tego, co 
im się należy, udadzą się na drogę sądową. 
W sprawie nieporozumień robotników z opor­
nymi majstrami rozstrzygać będzie dziś po 
południu sąd polubowny, złożony z 3 maj­
strów i 3 robotników, a superarbitrem będzie 
radca magistratu dr Fiszer.

Strejk w Krimmitschau. Robotnicy tkaccy 
mają zapewniony byt aż do ś w i ą t  w i e l ­
k a n o c n y c h .  Składki napływają nieustannie 
z całych Niemiec i z z a g r a n i c y .  W sej­
mie saskim rozpocznie się w piątek debata 
nad sprawą strejku. Upór ze strony kapita­
listów z Krimmitschau da się tylko wytłu­
maczyć naporem jaki na nich wywierają 
inni fabrykanci, którzy przy tym jednym o- 
gniu dwie chcieliby upiec pieczenie: złamać 
organizacyę robotniczą i zarobić na towa­
rach, wyrabianych dawniej w Krimmitschau. 
Położenie fabrykantów z Krimmitschau po­
garsza się stale. Pismo fabrykantów „Der 
Confektionar“ ocenia je w następujący spo­
sób :

„Rany, jakie zadał fabrykantom w Krim­
mitschau ten strejk, są o l b r z y m i e  i czę­
ściowo nieuleczalne. S e z o n  w i o s e n n y  
i l e t n i  s t r a c o n y  jest dla Krimmitschau 
bezpowrotnie, jeśli ugoda wkrótce nie na­
stąpi. K u p u j ą c y  w K r i m m i t s c h a u  
m u s z ą  s i ę  z k o n i e c z n o ś c i  z w r ó c i ć  
do i n n y c h  f a b r y k a n t ó w .  K o n k u ­
r e n c i  f a b r y k a n t ó w  K r i m m i t s c h a u  
r o s n ą  c iągle . . .

Powstaną wkrótce n o w e  p r z ę d z a l n i e .  
W pobliżu Hadbach zakupiono już nowy 
plac na przędzalne nici „vigogue“ (specyal- 
nie w Krimmitschau wyrabianej). W ten 
sposób tracą fabrykanci z Krimmitschau z 
t r u d n o ś c i ą  z d o b y t e  r y n k i  z b y t u . -

Tyle pismo fabrykantów.
Robotnicy na tem stracić nie mogą. Z 

chwilą bowiem, gdy jeśt zapotrzebowanie 
na towar, oni pracę zdobędą bez względu 
na to, gdzie fabryki owe powstaną. Kapita­
liści zato poniosą wprost niepowetowane 
szkody.

Ruch strejkowy we Włoszech rozwinął się 
z początkiem nowego roku silnie. I tak: strej- 
kują w Falerio w prowincyi rzymskiej zor­
ganizowani dz i e r ż a wc y ,  którym wielcy 
właściciele podwyższyli czynsz. D o r o ż k a ­
r ze  strejkują w Rzymie i Speccii (Lignria). 
W Molfetto w Apulii strejkują l e k a r z e  
miejscy z powodu złego regulaminu, narzuco­
nego im przez radę miejską. Jak na tydzień 
poświąteczny, wystarczająca ilość strejków.

Strejk robotników portowych w Buenos- 
Aires w Argentynie przybrał tak olbrzymie 
rozmiary, że wskutek niego ustał wszelki 
ruch handlowy. Giełda zbożowa została zam-

to, co się stało na naszej scenie wskutek n i e ­
l i c z e n i a  s i ę  w y k o n a w c ó w  z o d d a l e n i e m ,  
t. j. zaordynować chaotyczny gwar, markujący 
ucztę (tylko, że c e l o w o  podnoszony gwar, przy 
którym żadnych s ł ó w  s i ę  n i e  r o z r ó ż n i a ,  
nie może trwać przez 1/ 3 sztuki!!). Z namów  
żony i jego wzdragania się ogólnikowo byśmy 
się dowiedzieli, dlaczego Karpiński nie chce przejść 
do salonu. Słowem, ta część, która tworzy eks- 
pozycyę, powinna być jak najzw ięźlejsza, aby 
widz czuł, na co ma główną uwagę skierować. 
Dalsze rozumowania podam w odwrotnej formie: 
skonstatowania mylnych torów, na jakie nas au­
tor wbrew swoim intencjom  wprowadza.

Przed pojawieniem się Karpińskiego słyszymy  
ciągle o powodach jego moralnego przygnębienia:
0 pomijaniu go w awansach, w  czem pewną rolę 
odgrywa ryw alizacja  na punkcie urody p. pre- 
zydentowej z p. adjunktową. W szystko to sło­
wem, wkraczając w  sferę jakby prow incjonal­
nych komeraży, usposabia widza do traktowania 
z pewną ironią ew entualnych komplikacyj w  ca­
łym tym światku współzawodnictwa o kary erę.
1 gdy spostrzegamy w reszcie owego K arpińskie­
go, złamanego zupełnie z powodu, że go igno­
rują przy obsadzaniu wyższych posad, gdy w i­
dzimy, jak kurczowo broni się przed wejściem  
na salę —  to ta istota tak zmarnowana, tak  
kompletnie bezradna, bezwolna —  przez chwilę 
może też robić wrażenie, jak gdyby wraz z in­
nymi podciągniętą została przez autora pod je ­
den satyryczny strychulec, jak gdyby autor po­
kazyw ał nam palcem ten sam gatunek biure- 
kraty, mającego przed sobą jeden cel: a w a n s ,  
lecz w odmianie nie tryumfującej, jak np. pre­
zes, ale przybitej nieruchomo do swej IX  czy X  
rangi. W  każdym razie tragizm tej sytuacyi nie 
należy sam prze* się do rzędu zbytnio udziela­

jących się widzom, którzy w wyżej przedstawio­
nych warunkach tem skłonniejsi są do rozważa­
nia i oceny podanych im motywów; tylko osoby, 
zdające sobie sprawę, iż to zwichnięcie woli, 
płynące z nerwowego rozstroju, nie wzgardę 
(choćby pobłażliwą), lecz współczucie budzić w  
nich powinno, mogą się trochę zbliżyć do w ła­
ściwych, sądzę, intencyj autora; mówię „trochę“, 
gdyż stany chorobliwe na scenie, nie wynikłe  
z jakichś katastrof, których dramatyczność w za­
sadzie uznajemy, wzbudzają słaby oddźwięk w 
sferze naszej uczuciowości.

Do uscenizowania jednoaktówka ta przedsta­
w iała pewne trudności. Znaczna jej część kon­
centrować się musiała w pokoju, znajdującym  
się w głębi, z tem skomplikowaniem, iż z chwilą, 
gdy Karpiński ulega halucynacyi, w szystko, co 
się odbywa na dalszym planie, widzimy p r z e z  
p r y z m a t  j e g o  c h o r o b l i w e g o  s t a n u :  jawa 
z ułudą w jeden obraz się zlew a... Zamknięcie 
szklanych drzwi, zamazujące cokolwiek kontury 
osób, jako czynnik odgraniczający (i dla widza) 
realną postać Karpińskiego od tracącego grunt 
realny dalszego obrazu nie w ystarcza. N ależało­
by dodać jeszcze dla siln iejszego zizolowania mu­
ślinową siatkę (w głębi, w pewnem oddaleniu 
ode drzwi, by wychodząca stamtąd postać „sobo­
w tóra- obejść ją mogła). Dawałoby to obraz bar­
dziej m glisty, zgodniejszy z jakąś majaczącą się 
wizyą, a co najw ażniejsze nie wprowadzałoby w  
błąd widzów, którym się zdawać mogło, iż r z e ­
c z y w i ś c i e  całe towarzystwo widziało i witało  
produkt chorej wyobraźni Karpińskiego.

Jedna była w  tej sztuce rola w ięk sza , którą 
odtworzył p. Sosnowski. Staranna jego praca je ­
dnak nie w zupełności plonowała, wBkutek za­
chodzącego pewnego rozdźwięku, pomiędzy auto­
rem, a słuchaczami, o którym wspomniałem wyżej.

Na grunt bardziej utarty wprowadzają nas dwie 
następne jednoaktówki: „Mimicry* oraz „Don
Żnan i H am let- , lecz za to wypadają lepiej pod 
względem scenicznym. Autor zdradza tu dobrą 
obserwacyę, zręczny dyalog, ale braknie mu do­
tąd daru kompozycyi, co najlepiej ilustruje „Mi- 
m iery- —  F a m i l i e n b i l d  w  duchu T. T . H eine­
go, pełen zgryźliw ych akordów. T ytuł, a po czę­
ści i początek sztuki, upoważniają do mniemania, 
iż autor chce nam w pierwszym rzędzie przed­
staw ić typ człowieka, którego zdolności się zmar­
nowały, gdyż brakło mn energii i  przedsiębior­
czości, by wyrwać się ze swego partykularza, 
gdzie w atm osferze egoizmn i filisterBtwa w yra­
stają takie postaci, jak jego kuzyn rejent... Zmar­
nował się ... po snach tęczowych stał się sza ­
rym, jak jego otoczenie: darwinowska teorya n a ­
śladowczego zabarwienia —  m i m i e r y  potwierdzi­
ła  się na nim. N agle wkońcn tej jednoaktówki 
pojawia się syn rejenta i przekonywamy się, iż 
autorowi chodziło prawdopodobnie w głównej m ie­
rze o przedstawienie konfliktu syna, mającego 
aspiracye artystyczne z ojcem, brutalem bez ser­
ca. A zatem 0 '8  sztuki było w łaściw ie ekspozy­
cją , zapóźnieniem się nad zbyt szczegółowem ma­
lowaniem otoczenia! Ma to tę złą  stronę, że n o ­
wy przybysz znacznie mniej nas interesuje od 
osób, z któremi nas autor zapoznał bliżej.

Jego zjaw ienie się daje wprawdzie rozw iąza­
nie sztuce, w  której przedtem panowała pewna  
bezwładność, pewna in ercja  dramatyczna, (tak, 
iż możnaby postawić i drngą hipotezę, iż  Ludwik  
przybywa, jako d e u s  e x  m a c h i n a  w  tym jed y­
nie celu), ale z drugiej strony wprowadza on 
pewną nutę fałszyw ą do całości, uderzającej swoją  
prawdą: tyrada, którą w ygłasza Ludwik o sztuce 
stosowanej brzmi zanadto, jak jakiś egzaltowany, 
a kiepski artykulik w tej kweBtyi, a następna
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kniętą. Dwa pułki konnicy odkomenderowano 
do portu, aby chroniły „chętnych do pracy“, 
których jednakowoż niema.

Z sali sądowej.
Obieźysasi. W sobotę przed krakowskim 

sądem stanął 20-letni Franciszek Bąk z Kła­
ju jako oskarżony o kradzież. Mianowicie 
ubiegłego lata razem z gromadą robotników 
i robotnic galicyjskich pracował on u obszar­
nika Ernesta Schustera w Fischbriicke na 
Śląsku pruskim i tam trzem dziewczętom 
z Kłaju rozbił kuferek i ukradł 70 marek. 
Za to sąd skazał go na 2 miesiące ciężkie­
go więzienia z postem co tydzień i na zwrot 
84 koron poszkodowanym dziewczętom.

Na rozprawie tej stwierdzone zostały zna­
ne zresztą powszechnie stosunki, w jakich 
żyją robotnicy i robotnice z Galicyi „na Sa­
ksach". Ci „obieźysasi" galicyjscy stanowią 
dla obszarników niemieckich najbardziej po­
żądane, bo najtańsze i żadnych potrzeb kul­
turalnych nie mające siły robocze. Na sobo­
tniej rozprawie zeznały owe dziewczęta, że 
płaca ich wynosiła 70 fenigów (80 h.) dzien­
nie); 20 robotników i 20 dziewcząt miało 
w s p ó l n y  n o c l e g  w s z op i e ,  na jednym 
wielkim sienniku, leżącym na ziemi. Tak sy­
piali pokotem mężczyźni i dziewczęta obok 
siebie, zamykani na noc w tej szopie przez 
dozorcę. Nic dziwnego, że w stosunkach płcio­
wych tych obieżysasów panuje tam zupełna 
„promiscuitas", co bez żenady zeznały owe 
dziewczęta, przesłuchane na rozprawie jako 
świadkowie.

„Kulisi", znoszący takie warunki, dążący 
do nich gromadami jako do lepszych, niż wa­
runki pracy w kraju — oto produkt „kultu­
ry" galicyjskiej. Jaką hańbą w oczach Eu­
ropy musi być okryty kraj, z którego rok­
rocznie tysiące paryasów spieszą do tego 
wyzysku i spodlenia, jak do raju!... Piszą 
gazety dużo o pruskich wyzyskiwaczach, bo­
gacących się pracą naszego ludu. Ale nie 
piszą o rządach szlacheckich w Galicyi, któ­
re dostarczają tym pruskim wyzyskiwaczom 
takiego materyału do wyzysku...

Echa rozruchów wyborczych w Hucie Lau­
ry. ( S k a z a n i e  r e d a k t o r ó w  „Yor wa r t -  
su “). Przed trybunałem karnym w Berlinie 
odbył się proces prasowy przeciw tow. Ka­
rolowi L e i d o w i  i Juliuszowi K a l i s k i e ­
mu, redaktorom „Vorwartsn“, o cztery arty­
kuły, opisujące wypadki w Hucie Laury, w 
których oskarżeni popełnić mieli obrazę urzę­
dnika S c h r ó t e r a ,  oraz lekarza N a w r o ­
ckiego.  Jak wiadomo, sprowokowała policya 
przed wyborami masy robotnicze w Hucie 
Laury do rozruchów, które skończyły się roz­
lewem krwi robotniczej. Policya występowała 
wszędzie w obronie centrum, zakazywała wła­
ścicielom większych lokalów oddawać je na 
zgromadzenia socyalistom i narodowym de­
mokratom. Gdy nadto w dniu rozruchów 
brutalnem postępowaniem swojem policya do­
prowadziła rozgoryczonych robotników do ta­
kiego stanu wzburzenia, że wybuchły rozru­
chy, uzasadnionem było w zupełności twier­
dzenie „Vorwartsu“, iż policya sprowokowała 
tłum, czem się właśnie czuje obrażony urzę­
dnik Schrbter. Schroter skarży również o 
dwie inne obrazy w tych samych artykułach 
popełnione, a mianowicie przez opis transpor­
towania ciężko rannego robotnika Ludowskie- 
go na wozie od gnoju do więzienia, w któ­
rem wkrótce umarł, oraz przez nazwanie 
„głębokiem" szarpanie czci zastrzelonego 
podczas rozruchów Trafalczyka, na jakie so­
bie Schroter pozwolił.

Dr Nawrocki skarży zaś o twierdzenie, iż 
denuncyował rannych robotników, którzy się

zaraz scena potrójnego (bo z siostrą i stryjem) 
stukania do dzwi ojcowych, po poprzednim dys- 
kredycie jnż znajduje się na rubieży pomiędzy 
tragizmem, a śm iesznością. „Mimicry" grano 
znacznie składniej od sztuki pierw szej; prym 
dzierżył tu p. Przybyłow icz (K aiikst), który stw o­
rzył sylw etkę może nieco przejaskrawioną, lecz 
pomysłową i trafną. N ajlepiej wypadła pod w zglę­
dem wykonania jednoaktówka ostatnia. P an So­
biesław , interpretujący głów ną rolę śpiewaka-u- 
w odziciela grał z przekonaniem i werwą; p. 
Mrozowska znakomicie odtw orzyła typ perwer­
syjnej kobiety. Pozostali w ykonaw cy również za ­
sługują na pochwały, tylko pod adresem p. L e­
szczyńskiego, który pod innym i w zględam i dobrze 
się w yw iązał, znów postulat, by m ówił w yraźniej. 
W  tej sztuce w ym agała tego stosow ania się do 
wygody słuchaczów naw et pewna delikatność: 
postać Orlanda-„H am ]eta“ —  aczkolwiek tytu­
łowa, jest w tej jednoaktówce (pisanej nb. w  
tonie żywym i krotochwilnym )... zupełnie zbyte­
czną, intruzem najkom pletniejszym ! W ykonaw ca  
jej zatem nie powinien doprzykrzać jeszcze słu­
chaczom dykcyą, w ym agającą natężonego w słu­
chiw ania się.

Stw iefdzony powyżej fakt, iż  jedna z postaci 
tytułowych jest w  sztuce nadprogramową i poza 
paru pozerBkimi frazesam i nic w  niej nie ma do 
czynienia, św iadczy, iż autor w idocznie zm ienia  
swój pierwotny pomysł w ciągu pisania: przy­
wiązuje się do pewnych postaci, maluje je dro- 
bnostkowo, kosztem zaniku innych, co w  rezul­
tacie nie daje w sztukach jasnej perspektywy.

m.

do niego zgłaszali. Wprawdzie sprostował 
„Yorwiirts" to twierdzenie, które było tem 
wywołane, iż pacyentów dra Nawrockiego 
policya aresztowała. Jak się później pokazało, 
śledził ich agent policyjny, siedząc bez wie­
dzy dra Nawrockiego w jego poczekalni.

Oskarżonych bronił tow. dr Karol Lieb-  
kne c h t .  Przesłuchano wielu świadków, mię­
dzy innymi dra Karasia i Kowalczyka, re­
daktorów „Górnoślązaka", i Siemianowskiego, 
redaktora „Głosu śląskiego", którzy potwier­
dzili w zupełności twierdzenia oskarżonych 
o postępowaniu policyi. Mimo tego dowodu 
prawdy zasądził trybynał tow. L e i da na 6 
m i e s i ę c y  wi ę z i en i a ,  tow. K a l i s k i e g o  
na  4 m i e s i ą c e  i t ydz i eń .

Wyrok ten ujawnia znowu całą chydę pru­
skiej sprawiedliwości klasowej.

KRONIKA.
0 prezydencie ministrów Koerberze napi­

sał w  angielskiem  piśmie „Independent R ev iew “ 
publicysta i adwokat angielski Francis W . 
H i r s t  artykuł niezw ykle wychwalający dra 
Koerbera. Między innemi napisał o nim: „W  
swych stosunkach z prasą i w  traktowaniu pra­
sy  zerw ał dr Koerber w zupełności z dotych- 
czasowemi tradycyami. Praktyce konfiskacyjnej 
zgotował koniec i nigdy nie uciekał się dr Koer­
ber do drobnych szykan, stosowanych za B is­
marcka i P itta" . W  ustach Europejczyka są to 
pochwały. Czy dr Koerber zasługuje na nie, to 
inna kw estya. Czy wyrok, umieszczony na czele 
dzisiejszego numeru naszego pisma, jest ich po­
twierdzeniem, osądzą czytelnicy. A le pp. Hausner, 
Pogorzelski i Doliński powinni sobie przeczytać 
te słowa, aby się dowiedzieli, za co w Europie 
chwalą ich najw yższego przełożonego, i aby się 
zastanow ili, ile listków  lauru oni w pletli do tej 
jego chwały.

W8zechpolacy-austryacy. „Słowo polskie" 
zam ieściło w numerze popołudniowym z dnia 9 
b. m. artykuł skierowany p r z e c i w  p r z y ł ą ­
c z e n i u  P o d g ó r z a  do K r a k o w a .  Stanowisko 
swoje motywuje organ w szechpolski w  następu­
jący sposób:

„Pow stanie Podgórza zawdzięcza swój począ­
tek p a t e n t o w i  c e s a r s k i e m u ,  którym zagw a­
rantowano mu odrębne prawa i przyw ileje".

T en patent austryacki, te austryackie przywi­
leje — w ustach wszechpolaków brzmią bardzo 
ładnie. Zwłaszcza patent, który celem zrobienia 
konkurencyi ostatniem u szczątkowi niepodległej 
Polski, wolnemu miastu Krakowowi i stworzenia  
nadgranicznej strażnicy policyjnej przeciw rze- 
czypospolitej krakowskiej —  powołał do życia  
miasto „Josefstadt", później Podgórzem nazwane. 
Doprawdy, ten  patent daje wszechpolakom patent 
na polskość.

My i wy. Powtórzony w numerze 5 „Naprzo­
du" za jednym z tygodników warszawskich arty­
kuł p. t. „Nasza rodaczka" w ielce ucieszył pa­
nów z „G azety narodowej".

B yło tam powiedziane, że „społeczeństwo, w 
którego imienin może mówić „Kuryer w arszaw ­
ski", n ie uczyniło nic dla pojawienia się takiej 
jednostki, jak Skłodowska.

Zwracając się do tego społeczeństwa, autor 
pyta:

„Co w a m  zawdzięcza Skłodowska?" J e s t e ­
ś c i e  ostatni, j e s t e ś c i e  najostatniejsi z tych, 
którym ta uczona cośkolwiek jest winna".

W  słowach tych „Gazeta narodowa" widzi 
w yrzeczenie się z naszej strony... polskości i po­
wiada: „wy jesteście ostatni". K to? Oczywiście, 
że my, Polacy a nie „Naprzód". Zatem padło 
przecie to słowo.

A w ięc, podług tego pisma, naród polski —  
to zwolennicy i abonenci „Kuryora w arszawskie­
go", „Czasu", „Gazety narodowej"... Pozatem  
niema Polaków , niema polskości.

O, głow y do pozłoty! zastanówcie się tylko, 
wielu chłopów nie w ie o waszem istnieniu, a 
Polakam i są z krwi, kości i duszy... Pom yślcie, 
ilu robotników nie może domacać się sensu w de- 
klamacyach w aszych, choć stają w obronie swych  
praw narodowych.

W ięc zmarły L ew ental, wydawca „Kuryera 
warszawskiego", był reprezentantem polskości; 
Polakam i są w asze hofraty austryackie; polską 
jest szlachta, Niemcom sprzedająca majątki; P o­
lakiem jest kardynał Puzyna!... Co?!

Nazwać piśmidło swoje „Gazetą n a r o d o w ą "  
byle kiep może; to jeszcze nie uprawnia do re­
prezentowania polskości.

Powtarzamy: wam, społeczeństwu szlachty, 
hofraratów, bankierów, księży, utracyuszów, ka- 
ryerowiczów, konserw atystów, wam, sferom, re­
prezentowanym przez „Kuryer warszawski", 
„Czas", „Gazetę narodową", „Dziennik poznań­
ski" etc., etc. —  do Skłodowskiej wara! Jeżeli 
Francya kobiecie tej dopomogła do zdobycia po­
wodzenia na drodze naukowej, —  to wy macie 
stulić uszy i cicho siedzieć! Rozumiecie?

A m y, Eolacy, co z w a m i  wojujemy, będzie­
my dalej w alczyli z w a m i  o równouprawnienie 
kobiet polskich.

0 „rozruchach" chłopskich w Załuczu (pow. 
śniatyński) donoszą do pism lw ow skich. W  rze­
czyw istości całe zajście redukuje się do t9go, źe 
w ruskie św ięto Bożego Narodzenia młodzież 
w iejska w Załuczu, chodząc od chaty do chaty, 
śpiewała kolendy polityczne. W ójt Iw an Szkur- 
han „zabronił" im śpiewania tych kolend, sku­
tkiem czego przyszło do bójki, a obszarnik Krzy-

sztofowicz zarekwirował zaraz żandarmeryę, która 
zaczęła kolędników rozpędzać, przyczem przyszło 
do starć między chłopami a żandarmami. Staro­
stwo śniatyńskie wysłało do Załucza komisarza 
Jaworczykowskiego, który aresztował kilkunastu  
chłopów i żandarmami odstaw ił do w ięzienia w  
Sniatynie. Jeden z chłopów Ilko Worobec ma 
być dość ciężko ranny.

Czy wójt miał prawo zakazywać ludziom śpie­
w ania? Czy żandarmerya miała prawo „wkro­
czyć" dlatego, że się w ójtowi i obszarnikom ko­
lędy nie podobały? P raw o? O to 'n a  R usi nikt 
nie pyta!...

Redacya „Głosu lekarzy" ogłasza w przed­
ostatnim numerze konkurs literacki na opraco­
wanie następujących tematów: 1. Położenie ma- 
teryalne lekarzy praktyków w miastach; 2. P o­
łożenie m ateryalne lekarzy praktyków na pro­
wincyi; 3 . Położenie materyalne lekarzy rządo­
wych; 4. Położenie m ateryalne lekarzy gminnych 
i okręgowych; 5. Położenie m ateryalne lekarzy  
Kas chorych; 6. Położenie m ateryalne lekarzy 
szpitalnych. D la najlepszych prac na każdy z 
powyższych tematów wyznaczono 6 nagród, a 
prace nagrodzone służyć będą jako materyał do 
skreślenia obecnego położenia lekarzy w  G alicyi 
głównemu referentowi w sekcyi dla spraw spo­
łeczno-zawodowych zjazdu lekarzy i przyrodników  
polskich we Lwow ie.

P rzy tej sposobności zaznaczyć wypada, że 
„Głos lekarzy", wychodzący dopiero od lipca z. r., 
a redagowany znakomicie przez osobny komitet 
redakcyjny, wierny swemu programowi, porusza 
w szystk ie najżyw otniejsze kw estye społeczne, 
obchodzące stan lekarski w naszym kraju, roz­
budza poczucie solidarności zawodowej, daje pole 
do pracy literackiej w ielu lekarzom, a omawia 
jąc jasno i bez ogródek najbardziej piekące spra­
wy, ogół lekarzy obchodzące, zdobył sobie obe­
cnie powszechną sym patyę, czego dowodem jest, 
że każdy już lekarz w G alicyi prenumeruje to 
pismo, jedyne dziś wychodzące w języku polskim, 
zam iast różnych dawniejszych niemieckich „Stan- 
desblatów".

Bezbożność konserwatystów. „G azeta na 
rodowa", nie podając źródła, przedrukowała do­
słownie z „Kuryera warszawskiego" ogromnie 
ważną dla swych czytelników  wiadomość: „D’An- 
nunzio zrywa stosunek miłosny z panną Eleono­
rą D use". No co, nie ciekaw e?

P rzy tej sposobności organ, polskość repre­
zentujący, zaznacza, że „cokolwiek się stało", 
w szystk ie jego sym patyę w tej sprawie są po 
stronie porzuconej kochanki. (Duser ten również 
ściągn ięty  z bratniego pisma warszawskiego).

A le co to się sta ło? ... Czyżby bogobojna ga­
zeta zaczęła tolerować miłość wolną, bezbożną, 
przez kościół nie błogosław ioną? No, no, co za 
postęp...

A może ci panowie mają tolerancyę na w y­
wóz, a nietolerancyę na użytek krajow y?

Zapewne. —  Podwójna buchalterya... wypada, 
niewypada, dewocya wobec „prostaczków", u- 
śmiech pobłażliwy dla panów, kościół... i pro- 
stytucya w eleganckim  gabinecie, a potem de­
klam acya na tem at ideałów...

Znamy to w szystko. W  głębi duszy bezbo­
żność, a dla oka koturny, togi i... faryzenszo- 
stwo.

Karyera Combes’a. D ziennikarz paryski Adolf 
B r i s s o n  ogłasza nadzwyczaj zajmujący i bar­
wny obraz życia Emila C o m b ę  s ’a, obecnego pre­
zydenta ministrów francuskich. Przytaczam y n ie ­
które szczegóły z tego ciekawego artykułu przed­
stawiające tę dziwną drogę, jaką Combes do­
szedł do swej godności.

Jako dwunastoletni chłopak (ur. w r. 18 3 5 )  
dostał się po bankructwie swego ojca, małego 
fabrykanta pończoch do seminaryum d u c h o w ­
n e g o  w C a s t r ę s ,  do którego go oddał krewny 
ojca proboszcz. Po ukończeniu seminaryum, po­
słał go proboszcz, któremu się podobał zdolny i 
żyw y chłopak, na dalsze nauki do z a k o n u  k a r ­
m e l i t ó w  do Paryża. „Młody przyjacielu, w to­
bie widzę materyał n a  b i s k u p a "  mówił księ- 
żulo Combesowi wybierającemu się w podróż. 
Adept na biskupa skończył studya u Karm eli­
tów, zdał doktorat teologii na podstawie rozpra­
w y o psychologii św. Tomasza z Akwinu, do du­
chownych godności się jednak mimo gniewu pro- 
bosza nie kwapił, gdyż nie czuł powołania do 
zawodu duchownego. Przyjął ofiarowaną mu do­
brze płatną posadę profesora filozofii w  mieście 
prowincyonalnem P o n s .  W krótce chciał Pons 
opuścić, gdyż nudził się strasznie. Gdy zw ierzył 
się z ochotą ucieczki z Pons, wytłum aczył mu 
kierownik szkoły dobroduszny ksiądz powody nu­
dy. „Pan się nudzisz. Otóż panu brak żony. My 
pana jednak ożenim y". I  zaczęły się starania 
troskliwego księdza, by Combesowi wyszukać żo­
nę. Trudy były jednak daremne, gdyż Combes 
sam pannę w yszukał, której matka po długich 
korowodach zgodziła się na małżeństwo pod n a ­
stępującymi warunkami: „Otrzymasz pan moją
córkę, jeżeli mi dasz słowo, iż 1) zostaniesz le ­
karzem, a drugie co najmniej sześć m iesięcy w 
roku w Pons przepędzisz". Zakochany po uszy 
przyszły polityk dał słowo i dotrzymał go w ier­
nie. P ojąw szy za żonę pannę Dussault, zaczął 
uczęszczać na medycynę, zdał po ukończeniu stu- 
dyów doktorat medycyny i osiadł jako lekarz w  
Pons.

W krótce został Combes w tej m ieścinie w y­
brany radnym gm innym , potem burmistrzem, 
członkiem rady generalnej departamentu, a 
wkońcu senatorem. Jako senator wypłynął: zo- 
stał prezydentem ministrów. ___

Rozwój jego przekonań, od kandydatury do su­
tanny, a potem do polityki antyklerykalnej, do­
konał się powoli, rozumowo, bez walk w ew nę­
trznych.

Z A W I A D O M I E N I A .
Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W  sali stow. rob. krawieckich (plac Szczepański 8) 

o godz. 8 wieczorem wykład dra Weinsberga: „Oko 
ludzkie".

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek: „Światłocienie", cykl dram. A, Nowaczyń- 

skiego.
Środa: „Wesele Figara", komedya w 5 aktach 

Beaumarohais’ego (przedstawienie popularne).
Czwartek: „Dom otwarty", komedya w 3 aktach 

M. Bałuckiego (ceny zniżone do połowy).
Sobota: „Róża Bernd", dramat w 5 aktach Gerh. 

Hauptmanna (nowość).
Niedziela: „Róża Bernd".

Rosya a Japonia.
A więc podobno na razie do wojny nie 

przyjdzie. Odpowiedź Rosyi na ultimatum ja­
pońskie, uchwalona na posiedzeniu rady mi­
nistrów pod przewodnictwem cara w Car- 
skiem Siole dnia 30 grudnia, przyznaje Ja­
ponii koncesye co do Korei, mianowicie przy­
znaje jej tam takie stanowisko, jakie np. 
Anglia zajmuje w Egipcie. Natomiast odrzu­
ca Rosya żądania Japonii co do Mandźuryi, 
tj. nie zgadza się na politykę „otwartych 
drzwi" w Mandźuryi, lecz chce Mandżuryę 
dla siebie zagarnąć. Tę odpowiedź Rosyi u- 
ważają w kołach dyplomatycznych za pokojo­
wą. Co Japonia na nią powie, jeszcze nie 
wiadomo. Gabinet japoński, który tę odpo­
wiedź otrzymał 6 bm., obraduje nad nią. Są­
dzą, że nie nastąpi wypowiedzenie wojny, 
lecz dalsze pertraktacye pokojowe.

Paryż, 10 stycznia. Agencya Havasa do­
nosi z Tokio: Rząd japoński zaprzecza, jako­
by miał zamiar wkrótce wysłać ekspedycyę 
do Korei. To zaprzeczenie zdaje się wskazy­
wać na to, że nota rosyjska przyznaje Japo­
nii przewagę na Korei.

Według doniesienia z Soeul oczekują w Cze­
mulpo przybycia okrętu francuskiego.

Tokio, 10 stycznia. Wczoraj miała się od­
być rada mężów stanu w pałacu cesarskim, 
została jednak na dzień do dwóch dni odro­
czoną.

Port Said, 10 stycznia. Angielski krążo­
wnik „Diana" odpłynął stąd na Wschód z 
zamkniętymi rozkazami.

Nowy lork, 10 stycznia. „New York Tri- 
bune" w artykule wstępnym wskazuje na to, 
że spór rosyjsko-japoński powinno się przed­
łożyć rozstrzygnięciu sądu rozjemczego w Ha­
dze. Artykułowi temu przypisują pewne zna­
czenie i sądzą, że jest inspirowany z Wa­
szyngtonu.

Pismo to dalej donosi z Waszyngtonu, że 
prezydent Roosevelt nie chciał pośredniczyć 
w konflikcie rosyjsko-japońskim. Wprawdzie 
chętnieby to uczynił, ale jest widocznem, że 
państwa te nie życzą sobie tego.

Rzym, 10 stycznia. „Tribuna" oświadcza 
na podstawie depeszy otrzymanej przez po­
selstwo japońskie, że mylną jest wiadomość 
o wysłaniu przez Japonię wojsk do Korei i 
dodaje, że Japonia dalej prowadzi rokowania 
z Rosyą i jest wszelka nadzieja uniknięcia 
konfliktu.

Nowy Jork, 10 stycznia. Z Paryża donoszą, 
że według zapatrywań rządu francuskiego 
ustępstwa uczynione Japonii przez Rosyę w 
ostatniej mowie budzą wszelką nadzieję, że 
uda się konflikt zażegnać. Ustępstwa dotyczą 
przedewszystkiem uznania sfery wpływu Ja ­
ponii na Korei i jak słychać nota wywarła 
w Tokio dodatnie wrażenie.

Berlin, 11 stycznia. (Biuro Reutera). Prze­
wodniczący rady stanu ks. Czing zawiadomił 
tut. posła japońskiego, że C h i n y  na  wy­
p a d e k  wo jn y  j a p o ń s k o - r o s y j s k i e j  za­
c h o w a j ą  n e u t r a l n o ś ć .

Według informacyj ze źródła dyplomaty­
cznego, odpowiedź Rosyi na notę japońską 
jest trzymaną w tonie pojednawczym, ale 
treść jej nie zadowolniła Japonii, która ce­
lem uzupełnienia przygotowań i odroczenia 
wybuchu wojny będzie dalej prowadziła ro­
kowania. J e s z c z e  c i ą g l e  z a c h o d z i  oba­
wa w y b u c h u  w o j n y  j e s z c z e  p r ze d  
wiosną .

Port Artura, 11 stycznia. (Ros aj. telegr.) 
Stany Zjednoczone i Japonia obstają przy na­
tychm iastowej ratyfikacyi układów zawartych  
z Chinami. Chińskie m inisterstw o spraw zagra­
nicznych ze względu na prawdopodobieństwo, że 
R osya nie zgodzi się na otworzenie portów man­
dżurskich, znajduje się w bardzo ciężkiem poło­
żeniu.

Filadelfia, 10 stycznia. Japonia nabyła bę­
dący w  budowie krążownik turecki „Medżidże", 
R osya ofiarowała za niego 2 '5  milionów dolarów. 
Japonia jednak dała w ięcej.

Nowy Jork, 10 stycznia. D epesza z Tokio 
donosi, że Japonia postanowiła rokowania z R o­
syą dalej prowadzić. Japonia jest wprawdzie 
niezadowoloną z warunków, ofiarowanych przez 
R osyę, nie sądzą jednakże, aby było uspraw ie­
dliwione ultimatum lub zerw anie rokowań: Ja­
ponia jeszcze raz ich spróbuje, nim przystąpi do 
środków ostrzejszych celem osiągnięcia zmian w  
propozycyach rosyjskich. Rokowania prawdopo­
dobnie potrwają kilka tygodni.

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski, t  drukarni Władysława Teodorosuka i 8-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.)


